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U W A G I
Nad chowem bydła krajowego i zagranicznego.

(D alszy  c iąg .)

Nie w iem  na jakićj podstawie niektórzy panow ie  b ezw arun ko w o  
powiedzieli ,  że bydło  szwajcarskie i tyrolskie nic nie warte. Nietylko 
ja ale tysiąc naszych gospodarzy zwiedzili T y ro l  i Szw ajcaryą, widzieli 
na  A lpach pasące  się bydło, wydające massę mleka. W szakże  tam  b y ­
dło przynosi g łó w n ą  intratę właśsicielom g ru n tó w ,  i jest pierwszym 
a r ty ku łem , s tanow iącym  żyw ność  całej ludności. Czyli Tyrolczycy i 
Szwajcarzy są  tak og ran iczen i,  że nie w iedzą o bydle holeudersk ićm ? 
Czy nie w iedzą, że bydło ich gorsze? Czy nie dbają  o w iększą intratę? 
T e  pytania w kilku  s ł  iwach rozwiązane: P rzekonali  się, że w ich kra ju , 
klimacie i paszy żadna rasa  lepiej nie odpowie jak  w łasna. Ale bydło  
to w yprow adzone  do naszego kra ju ,  straciło zupełnie  sw oję  w łasność  
i dobre przymioty, a nie  nab ra ło  przym iotów  bydła naszego. Dla tego 
wydaje  m ało  mleka, i jest bardzo t ru dn e  do opasu. T e n  sam  los, n a ­
w et  jeszcze gorszy, czeka bydło  holenderskie . Że w naszym k ra ju  by­
dło  holenderskie  już  było, nie  podlega w ątp liw ośc i;  a że w yginęło  to 
najlepszy dowód, iż się korzystnćm nie okazało. Nasi rodzice, wjedząc 
berd  o dobrze, co im korzyść przynosi, niezawodnie był by go nie w y ­
gub  li, gdyby im  było  przynajm nić j  choć połow ę tych korzyści p rzy ­
nosi ło  o jak ich  dziś wielbiciele bydła holenderskiego m a rz ą .—  Anglicy 
rasy  D evonshire ,  Y orksh ire ,  T e es  water, H o l le rn e ts .  D u rham . Gallo way, 
Ayrshire ,  uznali za najlepsze, dla czegóż w całś j W ielkiej Brytanii nie  
trzym ają  w yłączn ie  tych tylko ras?  M ądry  Anglik  w yrachow ał i p rz e ­
k o n a ł  się, że rasa im  szlachetniejsza, tym łagodniejszego klim atu  i bu j-  
niejszćj w ym aga  paszy; w ostrzejszym klimacie i na gorszych paszach, 
ra sy  mniej szlachetne i mniejsze w z ro s te m , są  daleko korzystniejsze i 
spożytą paszę n ieporów nanie  lepićj p łacą. Na jakiejż zasadzie bydło  h o ­
lendersk ie  od K rak o w a  da  B ałtyku i Czarnego m orza  m a być zapro-

Wa( Ẑ Jak  dalece naw e t najszlachetniejszą obcą  ra są  bydło sw ojsk ie  
zniszczyć można, nie  trzymając się przy krzyżow aniu  przepisanych z a ­
sad najlepićj n em  posłuży za przykład krzyżow anie biednćj rasy K yloe  
z n ’jszlacbetoiejszemi rasam i Y orksh ire  i Gslloway. T e  tak sz lach e tn e  
bujaki zniszczyły rasę R y l i e  tak da lece ,  że bastardów  rzeźaicy k up ić  
nie c h c e l i .  N e  były one w stanie w ytrzym ać podróży z h ra b s tw a  
E lg ia  do L o n d y n u ,  a zatćm my nasze bastardy pow stałe  z ho l.  b yd ła  
będziemy musieli sześciokonnemi b rykam i odstawiać na  odleglejsze 
targi.

Bujaki holenderskie  nadając bydłu naszem u większego wzrostu, 
zupełnie  go tym wzrostem nieusilachetn ią ,  i więkssćj wartości m u  n ie  
nadadzą; bo w zamian za ten w zrost odbiorą  m u  tę nadzw yczajną  za­
letę p rędkiego opasu i wytrwałości.

Cała E u ro p a  nie jest w stanie pokazsć nam  podobną naw et rasę .  
któraby zdolną by ła  tak szybko wypaść S ę jak  nasze bydło. N ajw  ę- 
cej cenione pod względem opasu  rasy angielskie Zachoduio-górne, D e ­

vonshire ,  H ereford ,  D u rh am , od cielę da doskonale ,  żyw ione p o t r z e b u ją  
najm nićj sześć m ie sęcy  do wypasu; nasze w oły  od cielęcia źle ż y w i o ­
ne. ledwie nie zgłodzone, po ciężkiej pracy, przy u gorow ej  paszy, w z i ę .  
te z początkiem listopada na  b rahę  lub  suchą  paszę w sto dni w y p a s a ­
j ą  się doskonale, odbędą w lu tym  u iiąź l iw ą  podróż do W iedn ia ,  a w i e ­
deńscy rzeźnicy uzn a ją  je  za bardzo tłuste. Proszę wz:ąć Gazetę L w o w ­
ską  z miesiąca lutego i m arca  z ro k u  1837, 1838, 1839, 18 40 ,  a z a ­
razem  będzie przekonanie. Z na jdu ją  się tam  w ymienione im iona n a ­
szych gospodarzy z obw odu W adowickiego, k tórych w oły  były  n a j t ł u ­
ściejsze. Nie popełniajm yż g r z e c h u , chcąc tak doskonałe  bydło  w y­
gubić?

Anglicy uw ażają  tę rasę  za na jsz lachetn ie jszą ,  k tó ra  najprędzćj 
dojrzewa. T ak  rasa  D u r h a m ,  Y o rk s h i r e ,  T eesw ater ,  G allow ay , już  
z ukończonym drug im  rok iem  jeat zupełnie d o j r z a łą ;  nie  znajdzie j a ­
łów ki , k tóraby m ia ła  la t  trzy s k o ń c z o n y c h ; a że bydło  ho lendersk ie  
sprowadzone do naszego k ru ju  tei zalety nie posiada, więc do ra s  s z l a ­
chetnych liczyć go nie można. Najwięcej bow iem  ja łó w ek  h o le n d e r ­
skich jest w czw artym  ro k u  naw et skończonym , a i takich co są  w p ią ­
tym, zualeść nie t rudno .  Cóż ta za o g ro m n a  stra ta ,  żeby b yd ło  żyw ić  
do końca piątego rok u ,  nie  m ając z niego najmniejszego dochodu? Cóż 
nam  po tern b y d le , kiedy każda nasza ja łó w k a  przy tak nędznćj p a ­
szy z k ońcem  trzeciego ro k u  k ro w ą  zostaje?

P on iew aż  w zrost bydła  m usi być do g a tun ku  gleby zastósow any, 
bydło holendersk ie  przechodzące z najzyź niej szych pasz n adm o rsk ich  
na  nasze zaledwie do m iernych  liczyć się mogące, jest za ciężkie, i dla  
tego wyrodzić się m usi i w łaścicielom zamiast korzyści czystą s tra tę  
przyniesie . Że p. W eekherl in  i p. Pabst  bydło  holendersk ie  ch w alą ,  
jes t bardzo rzeczą n a tu ra ln ą .  Ci panow ie  ch w a lą  go we w łasne j oj- 
ccyznie, lub  w przyległych krajach, ale żaden z tych panó w  nie chw ali 
i nie zaleca go nam . Ci panow ie  piszą dzieła dla swoich rodaków , 
ch w alą  rasy bydła te, k tóre  im s tosunkow o do gleby i klimatu na j le ­
piej o d p o w ia d a ją ;  ale tym  pano m  nie znane są  nasze gospodarstw a, 
nasze p o ło ż e n ie ,  s tosunk i i tysiączne p rze szk o d y ,  z k tóremi walczyć 
m usim y. D la  tego nas nic nie może obchodzić ,  k tó rą  rasę  bydła  za ­
chw ala ją ;  nam  tylko potrzebne są  ogólne zasady tych p a n ó w , a zga­
dzają się wszyscy n a  to, że rasa  bydła zastó^Swaną m usi być da  kli­
m atu  i gleby. D la  czego p. P apst  nie zaprow adza w A lten b u rg u  bydła  
ho lendersk iego , kiedy to ma być ta perła  europejska? D la  czego trzy­
m a  rasę Szwicką? Musi być przekonanym , że ta w okolicy A ltenburgu  
lepićj m u  odpowie.

Bydło holenderskie , w yprow adzone  z ojczyzny swojćj n a w e t  do 
pogranicznych kra jów , nie wydaje już  tyle mleka. W  dobrach K ró le w ­
skich, w okolicy Sztuttgardu jes t  bydło  holeuderskie: a p. E .  H e r in g  
profesor w Sztuttgardzie tak się o  n ićm  wyraż>: D er  hó  hsts  ja h r l  che 
E r t r a g  e iner  h o l l a adischen K u h  w ar  1860 W u rtem b . Mass =  697  '/ a 
garnca, za spożytą dziennie paszę warteści 33  fun. siana. Jes tem pe­
w ny, że żaden z naszych gospodarzy nie będzie m ia ł  pretensyi,  lepiej 
i akuratniej u trzym yw ać bydło, jak je s t  u trzy m y w an e  po stajniach k r ó ­
lewskich. D odajm y  do tego uszlachetniony ga tunek  passy ,  zmianę k li­
matu, a przyzna mi każdy, że m n ie m a n ie , jakoby k ro w a  ho lenderska



u  nas na jm nie j dw a g a rn ce  m lćka dziennie w ydała ,  jes t zupełn ie  m y l­
n e  i pochodzi ztąd, że nie p o rów n yw an o  m iary  zagranicznej z naszą.

P e r łę  tę A nglicy  m a ją  pod imieniem L incolnsh ire  (pod ług  pana 
B erry  eiu g ro s se r  p lu m p e r  Schlag). M r. L aw ren ce  w yraża  s i ę :  Sie 
b rau ch en  die B akenw ellsche  Y eredlucg, w elche die Schafe e r lang t ha 
ben. Mr. Y o ua tt  nazyw a nieuszlachetuione L inco lnsh iry  piękuem i egzem­
p la r z a m i by łój rasy h  1 snderskiej, opisuje  je  jako źle zbudow ane ,  m a ­
jące  dużo ale bardzo ordynarnego m i ę s a , n iem ogące n ab re ć  na siebie 
tłus tośc i .  Zaczęto uszlachetniać rasę sam ą  w sobie, później dopiero  rasą  
D u r h a m  przyprowadzono j ą  do znacznej preźekcyi, ale naw e t te tak 
usz lache tn ione  bastrady nie m og ą  się ró w n a ć  z czysto szachetaemi r a ­
sam i, a» i  pod względem mlćczności, ani co do o p asu  i g a tu n k u  mięsa. 
JS a jp ie rvm  zagraniczni gospodarze zgadzają się jednom yśln ie  na to, że 
w  okolicach, gdzie u p ra w a  zboża z chow em  bydła na ró w n e j  stoi sto 
pie, resa  krajowa jest najs tósowniejsza, na jgorszą  paszą nie  wzgardzi, 
a  dając jćj trochę  lepszą, mlekiem dobrze wypłaci.

W edług  tej zasady my, k tórym  zboże s tanow i najg łów nie jszą  in- 
tratę, trzymać się m us im y rasy  k ra jow ej .  W szakże  co rok  m am y p rzy ­
kłady b rak u  paszy; kiedy nam  wody siano zam ulą , lub n am  dla b rak u  
rą k  w polu zgnije, ile to  razy zmuszeni jesteśmy daw ać zmuloue lub  
n a  pół zgniłe siano b yd łu  n a s z e m u , a przecie go zjada i nie ginie! 
Cóż się stanie z bydłem h o le n d e r s k im  jak będzie m us is ło  tak ą  paszę 
k o n s u m o w a ć , gdyż jes t  dowiedzionćm przez wszystkich n a js ław n ie j­
szych a g r o n o m ó w , że bydło  w yprow adzone  ze sw ego  rodziunego kii 
m a tu  częściej chorobom  podlega i t ru d n o  je w y trzym uje?  Ju ż  dziś 
mam y najdobitniejsze do w o d y ,  ile bydło  ho lendersk ie  w naszym k ra ju  
ze sw ojćj wartości traci.  Najpiękniejsza ja łó w k a  sp row ad zon a  w  ze­
szłym  ro ku ,  po wycieleniu w ydaw ała  dziennie 4  garnce  m l e k a ; przed 
p a rą  tygodniami tego rok u  wycieliła  się drugi raz r wydaje bez p o ró ­
w nan ia  mniej, m im o tego że była  tak dobrze żywiona i p ielęgnowana 
jak  przed t e m ; każda zaś krow7a sw cjska  po d rug lem  cielęciu więećj 
m lćka wydaje niżeli po  p ie rz  szem , dla czegóż ho lenderska  wydaje 
w tym razie m nić j?  K lim at bez w ątp ien ia  swój w p ływ  już z a c z y n a n a  
n ią  wywierać.

P .  Backewell p rzekona ł nie tylko ca łą  A ng li ją ,  ale ca łą  E uropę,  
że najpewniej, najprędzćj i z najm niejszym kosztem uszlachetni się rasę 
bydła  przez sam ą  w sobie, nie dodając obcej k rw i.  D la  czegóż my nie 
trzymzm y się zasady p. B a c k e w e l l ,  kiedy ta tak olbrzymie rezultaty 
A ng likom  wydaje? Po co sp row adzam y obce bydło  a sw oje tak dobre 
zaniedbujemy? Gdybym n aw e t  p rzypuścił to niepodobieństwo, że przez 
bydło holenderskie  nasze się u sz lach e tn i , to jeszcze żadnych korzyści 
n ie osiągniemy.

P o d łu g  p. K aro la  C o l l in g ,  p. Backewell i wszystkich na jznako­
mitszych znaw ców  angielskich , chcąc mieć rasę  p e w n ą  o d r ę b n ą , lub 
u trzy m sć  bas ta rdy  ciągle w dobrych p rz y m io ta c h , krzyżuje się rasę 
s w o js k ą  (jeżeli je s t  us talona) raz, najwięcćj dw a razy i wraca się n a ­
tychm iast do czystej k rw i r s sy  swojskiej. T ym  a nie innym  sposobem 
m ożna o s iąg n ąć  odpow iedne rezultaty. A  zkądżeto weźmiemy czystą 
k r e w  bydła n a s z e g o , jeżeli zamiast wydobycia z nędzy, będziemy się 
starali wygubić je do reszty?

Anglicy przeszło dwieście la t p racu ją  nad  usi lache tn ien iem  bydła, 
m y  ani dnia na  to nie p o św ię c i l i , ow szem  dotychczas staraliśmy się 
wszelkiemi sposoby zniszczyć je. P racu jm y  nie dwieście, ale dwadzie­
ścia lat, a praca nasza będzie tak sowicie w y nag rod zon ą  ja k  dwócbset 
letnia p raca  A r ,g i ik 6 w . leoz bądźmy gospodarzami i p racu jm y  szczerze. 
N auczmy się najpierwćj poznawać p raw dz iw ą  w artość  b y d lęc ia ,  nie 
pod ług  o zn ak ó w  p. Genon , bo te, lada dziecko rozpozna i z wyjątkiem 
oznaku  pierwszej klasy, k tó r y  jes t  p ew n ą  skazów ką ,  reszta nie w arta  
w spom nien ia ;  ale w ed łu g  k sz ta ł tu . ^ b y  na  pierwszy rzu t oka poznać 
ca łą  budowę, czy jes t na  prostych, n i s k ic h , si lnych lub wysokich  n o ­
gach, czy m a  dluguść s tó sow ną  do wzrostu, czy boki pełne  zamknięte, 
pierś szeroka i głęboka, linia p r o s t a , budowa ciała czy o k rąg ła  lub 
o bw is ła  albo p o d c ię ta , łeb czy m a ły  i suchy czy wielki i gruby, oko 
czy w eso łe  i łag o d n e  lu b  dziekie; czyli części odpadnjące s tosow nie do 
budow y m ałe  lu b  za nadto  wielkie, czy jes t w stanie prędko się w y ­
p a ś ć ,  a osobliw ie wiele waży mięsa i ło ju  w czasie ,  jak go się m a

przed okiem, i wiele jest w stanie na siebie przyjąć i w  ja k im  czasie. 
Nie żału jm y fa ty g i , pochodźmy po b łoniach g rom adzkich  i s ta jniach 
naszych w ieśn iaków , osobliwie w w ioskach gdzie byli dziedzice nie 
mieli bydła zagran icznego ; w yszukajm y dobrze zbud ow ane  i mleczne 
k r o w y ,  konteu tu jm y się z początku me zupełnie d o k ład n ą  bu d o w ą  
b u jak ów , dopóki nie w ychow am y sobie lepszych, ży w m y  bydło  dosko­
nale, ustępujm y sobie naw zajem  bujaki, żeby un ik nąć  bliskiego p o k re ­
w ieństw a, a za kilka lat p raca  nasza w ynagrodzoną  będzie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Nowy rodzaj nawozu, we Francyi używany pod nazwiskiem-.
Urat.

Kiedyż właściwiej m am y w yszukiw ać środki użyźnienia naszćj 
ziemi, jak  w  obecnym czasie, kiedy każdy czuć pow in ien  niższość n a ­
szego ro ln ic tw a ,  kiedy nasze oddalone od fo lw ark ów  g run ta  i w y ja ­
ło w ion e  n ie  n agradza ją  nam  pracy i starania  około  siebie ,  kiedy nasza 
ludność  zagrożona jes t niedostatkiem i ztąd różnem i towarzyszącemi 
jej k lęskami.

P otrzeba jest m atką  p rz e m y s łu ,  bo potrzeba pobudza duszę do 
myślenia, dodaje jej mocy i h a r tu  do pracow ania , doświadczania , znie­
sienia różnych  s tra t i p rzec iw n ośc i , i tą  tylko ko le ją  dochodzi się do 
pom yślnych  w ypadków .

D ługo  m yśla łem  jak iby  u tw orzyć  rodzaj naw ozu, si lny , w  małćj 
objętości, ażeby m ożna odległe  od fo lw arkó w  g ru n ta  nie już użyźnić 
ale przynajmnićj zasilić na jeden lub  dwa posiewy, i tym dodać bodźca 
do silniejszej wegetacyi i obfitszego form ow ania  się ziarna.

Dziś kiedy mi się zdaje, iż ju ż  jes tem  u  celu m oich  poszukiw ań , 
n a jp rzód  przedstaw iam  szanow nym  obyw ate lom  ro ln ik o m  tex t fran- 
cuzki D umasa.

Is tota sprzedaw ana  pod nazw isk iem  U r a tu ,  jes t mięszaniną  r ó ­
w n y ch  części gipsu  i uryny .—- U rat po wysuszeniu  uciera się na  p r o ­
szek i p rzechow uje  bez przystępu wilgoci. N a zapytanie czyli lepićj 
używ ać u ryny  świeżej lub tej k tóra  już  przeszła mniejszy lub  w ię ­
kszy stopień zgnilizny, odpowiedziećby m o żna ,  że zapatru jąc się na 
zwyczaj pow szechny używaćby trzeba uryny p rz eg n i łe j ,  ale tak tutaj 
jak  i w wielu innych  razach praktyka  w b łąd  w prowadzić  m oże, bo 
powyższy sposób użytkow ania  nie polega na zasadach pew nych .

W iadom o, że węglan  amonii u tw orzony  przez fe rm entacyą u ryn y  
jest so lą  bardzo lo tną; w sku tek  więc tego pierwiastek najdzielniejszy, 
najużyteczniejszy dla roś linności przez p rzechow yw anie  zbyt długie tejże 
u ry n y  rozprasza się i giuie; dla zrozum ienia  o ile z powyższego p rze­
sądu  ro ln ic tw o straty  ponosi, przypom nieć  sobie tylko trzeba, że każdy 
kilogram  amonii u latn iający  się, ró w n a  się stracie sześćdziesięciu k i lo ­
g ram ów  zboża, i że k ilogram em  u ryny  wydać można k ilogram  pszenicy.

W  każdym więc przypadku  należy ustalić am onią , dodając do u ry n y  
gipsu, s ia rkanu  ż e la z a , lub  też posypując ziemię temi istotami; w tedy 
tw orzy  się s iarkan amonii, nie  n iknący tak jak w ę g la n ,  a jednak  ró ­
w nie dzielny. P o d łu g  niektórych gospodarzy lepićj je s t  używać u ryn y  
świeżej, przyzwoicie rozcieńczonej wodą, radzić tego jednak zbyt śm iało  
nie można.

Ja  u  siebie tak preparow ać  będę Urat. Oddaję na to w szystką 
u ry n ę  k o ń sk ą  i m am  już  w stajni przy u rządzo ny m  ścieku w ko pan ą  
pod podłogę k a d ź , gdzie wszystka u ry na  zbiera się i nic je j się nie 
psuje. Gips sprow adzam  zawsze z Szańca pod Buskiem, gdzie jes t  wy- 
bornć j kondyc ji ;  korzec kosztuje złp. 2 ;  ale że sprow adzenie  o mil 13 
chociaż na  Kielce s z o s ą ,  jest z byt kosztow ne, zwłaszcza że do U ratu  
dużo gipsu potrzeba, który należy wypalać i zemleć, zamierzam takowy 
robić sobie w  dom u, wedle przepisu pana  L eb run ,  chemika belgijskiego, 
k tóry  był umieszczony w K orrespondenc ie  H a n d lo w y m  Nrze 3 4  w 1850 
ro k u  i ten jes t następujący:

Fabrykowanie sztucznego gipsu.
W  w ielu  okolicach nie m o żna  użyć g ipsu  ja k o  naw ozu  dla od ­

dalenia i kosztów transportu ;  p. L eb ru n ,  chemik w Belgii,  podaje na-



stępny przepis robienia sztucznego g ip su , ktiry ma być równie sku­
teczny jak naturalny a łatwy i tani do fabrykowania. ^

Do 100 funtów wapna na proszek utłuczonego i powietrzem zla- 
sowanego dodaje się 10 tun. surowej siarki, również na proszek utłu­
czonej którą trzeba dobrze z wapnem pomięszać; po kilku dniach massa 
ta traci żółtą barwę a nabiera b ia łą ; natenczas trzeba ją  lekko kro­
pić wodą, a tak wystawiona na działanie powietrza , przez wciąganie 
w siebie kwasorodu i wilgoci, tworzy się z nićj gips tego samego jak 
naturalny składu. Massa ta pierwotnie 110 lun. ważąca podług do 
świadczeń p. L “bruna nabiera uwagi 133 fun.

Pan Jacqnemart, agronom francuiki, robił spostrzeżenia tyczące 
się soli amoniakalnych używanych jako nawóz. Urat jest siarczanem 
amonii- co do niego tylko jego zdanie objawiam. Doświadczenia pana 
Jacquemart co do siarczanu amonii rozcieńczonego wodą nie przyta­
czam także, bo tego p**wnoby żaden z naszych rolników jako zbyt uciążli­
wego niepróbował. Co d i użycia w postaci rozproszkowanej sam tylko 
Urat użyty na łąki wydał dobre skutki, zaś na p oll sam Urat rozsiany 
nie wydał widocznych skutków, lecz pomięszany z zasadowym amonią 
bardzo dobre pokazał rezultata.

Otóż ja do mego pudretu na odległe pola pod żyta lub jarzyny 
użyję odchodów owczych razproszkowanycb, Uratu 1 popiołów, chociaż 
na małćj wiosce, spodziewam się go zrobić 200 korcy; najprzód uzbie­
ram sobie 150 korcy odchodów ow czych, w lecie szczególniej kiedy 
konie żywią się zieloną koniczyną bardzo wiele jest uryny; siarka 
w Warszawie w składzie chemicznym kosztuje 2 gr. funt, wapno mam 
o 3 mile, mogę przeto bardzo wiele Uratu narobić; popioły są miej­
scowym produktem i nigdy się tym zieini nie przesyci.

Zdaje mi się, że kiedy tego pudretu wysieję na zagon cztero ski­
bowy ćwierć jednę, powinny być żyta bardzo bujne.

Tej jesieni zasiałem cztery korce pszenicy na roli dobrej ale je­
dnak lekkiej, gdzie ośm k t nawozu nie było, na sztucznych nawozach 
tego składu: na jednę dosis:

Dziesięć korcy odchodów owczych, częścią urynowanych częścią 
nie; 138 fun. kości mielonych; do jednych takich porcyj dawałen ko­
ści* w stanie surowym do drugich rozczynioue kwasem siarczanym.—  
Jeden korzec gipsu palonego i mielonego, jeden korzec popiołu. Zro 
biłem takich porcyj cztćry i siałem jednę ćwierć na zagon cztero ski­
bowy stajowy; pszenica bardzo pięknie i bujnie powschodziła a jaki 
będzie sprzęt, da Bóg doczekać doniosę szanownym gospodarzom.

Teraz tylko proszę panów, przysposabiajmy nawozy sztuczne, do­
świadczajmy ich, udzielajmy sobie nasze spostrzeżenia a niewątpliwie 
natrafiemy ca skład dobry, tani i łatwy pudretów, któremi nasze pola
odleglejsze zasilać będziemy.

P isa łe m  w B ed ln ie , dnia 18 listopada 1853 roku. — Jacek Wolski.

Wiadomość dla chodujących Pszczoły.

Ciągłe deszcze, jakie w r. b. w porze letniej miały miejsce, nie 
dozwoliły pszczołom, zwłaszcza m łodym , zebrać nawet takiej ilości 
miodu jaką do przezimowania potrzebować mogą. Okoliczoość ta za- 
eraża pasiekom naszym; widzę więc potrzebę ostrzedz ich właścicieli, 
ażebv zawczasu i nim mrozy ścisną, nie zaniedbali zasilić pszczoły mio­
dem a w braku miodu, cukrem zwyczajnym, biorąc na każdy rój sto­
sownie do potrzeby 2 do 3 funtów, i podkładając go, po, umaczaniu 
w czystej wodzie, w ulu, na desce pod samym suszem. Środek ten, 
iako t uż  Wyprobowany zalecam m ocno, i radzę z nim pośpieszać, a 
stosuję go głównie do chodujących pszczoły według nowćj metody 
Dzierżona, dla tego: aby jej nie chciano przypisywać upadku pszczół, 
bypojm-rćj 0d niej n iezawisłego, a tćm samem aby zaraz w początku 
nie chciano się 0d niej zrażać, co byłoby z uszczerbkiem tćj g iłęzi 
przemysłu krajowego. „ ,

Strzegocin pod Kutnem, w listopadzie 1853 r.—  Maciej Ordęga.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .  

z b o ż e .

W roclaw , 23 listopada. Dowozy zboża obfite były w dniu dzi­
siejszym, za to sprzedaż szła opieszalćj; niektóre partye płacono jeszcze 
po sobotnich cenach, późnićj wszakże posiadacze musieli obniżyć swoje 
żądania. Płacono białą pszenicę 98  do 106 srgr. szefel (5 rsr. k. T8 
do rsr. 6 kop. 35 korzec); żółtą 95 do 104 srgr. Żyto 72 do 85 srgr. 
szefel (rsr. 4 k. 38 do rsr. 5 kop. 25  korzec). Jęczmień 58 do 65 srgr. 
Owies 37 do 41 srgr. szefel. Nasion olejnych nie widać prawie na 
targu. Kilka partyj Rzepiu zapłacono po 102 srgr. Nasienia koniczy­
ny mało dziś było na sprzedaż, bo producenci nie kwapią się ze zby­
ciem. Ceny za nasienie czerwonej koniczyny były 15 do 16 tal. a bia­
łej 18 do 24 talar, za centnar ale nominalne tylko.

Liverpool, 18 listopada. Dziś wielki ruch panował tu na zbo­
żowym targu mianowicie zagraniczną pszenicą, i ceny poszły o 1 szy­
ling na kwarterze wyżćj.—  Kukurydza i mąka także są bardzo pokupne.

Ryga, 17 listopada. Obrót żytem w ciągu ubiegłych dwóch ty­
godni nie był znaczuy, bo około 100 łasztów tylko zakupiono na wy- 
sełkę po cenie 108 rsr. za 115— 116-funtowe żyto; a 110 rsr. za 117—  
118 fantowe, lecz zdaje się że gdy okrętów więcej przybędzie i ruch 
się pomnoży. Na dostawę w m aju, mało widać chętnych nabywców  
po 98 rsr. ale leż i sprzedający się nie kwapią; za gotówkę jednak 
dostać można i po 94 rsr. z zaliczeniem zaś 25 pCt, niżej 103 rsr. 
nikt nie sprzeda.—  Iuteresa nasionami lnu i konopi w pełnym są j e ­
szcze biegu, codzienne dowozy szybko pzechodzą w drugie ręce, tak że 
cena utrzymuje się niema statecznie między 7 3/ 4 a 8 rsr. stosownie 
do gatunku. Za Pnikowe sieraie płacono 8 '/a rsr. Da dnia dzisiej­
szego przyszło go 172,000 beczek, a Drnjańskiego siemia 36,000 beczek.
 .....  u - - jg

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 13 (25) listopada 1853 r.
ż ą d a j ą

------------------  i .  W E X  L E.

Berlin 100 talarów  
Gdańsk 100 talarów  
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300  franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe  

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruski®
Rosayjskie Assygnaty 
Austrjackia bilety bankowe za 

3 . P A P I E R Y .
Obligi Skarbowe za 100 r».

oprócz kuponu 4%  kop. 5 7 7/o 
Listy zastawna białe II okresu oprócz 

„ .  „  HI „ 100 złp!
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500  złp. 
Certyfikaty Banku lit. A. na 300 złp.
Serje w ylosow. lit. na —  złp. 
Dowody Kom. Csntr. Likw. złp. 100

150 sir.

2 M. . 93
2  M. .
2 M. 141
3 M. . 6
2  M. ,
1 M. . _
1 M. . __
2 M. . 74
2  M. . 81
2 M L . —

5

-

R. sr.f kop.
DAJĄ

R. er. kop

AUp. (* )
86 -  

14

21—

4 0 —

15—

89  
5 0 -

6  19—

74

14

5—

2 5 —

47—

92 Va
Wartość"kuponuj,odiLi8tów Zastawnych kop. 25 V,



U R Z Ą D  L O T E R Y I  W K R Ó L E S T W I E  P O L S  Ii  I E  M.

Podając do wiadomości Plan następującej 83 Loteryi Klassycznej, Urząd Loteryi oznajmia zarazem, iż Ciągnienie tejże Loteryi 
odbywać się będzie w poniżej wyrażonych terminach jako to:

I. lilassy w dniach 27 i 28 Stycznia (8 i 9 Lutego) 1854 roku— II. Klassy w d. 23 i 24 Lutego (7 i 8 M irra)—• III. lilassy 
w d. 23 i 24 Marca (4 i 5 RwLtn'a) —  IY. Klassy w dniu 21 i 22 &w etnia (3 i 4 Ma,a) — Rozpoczęcie V. lilassy od dnia 26 Maja 
(7 Czerwca) t. r. aż do ukończenia.—w Warszawie dnia 9 (21) Listopad 1853 r.

Radca Stanu, Naczelnik Urzędu, S. Werner. 
Sekr.lar-, Urzędu, Sekretarz Koli gjaluj K. Treu.

P L A N

Do 83ej Loteryi Klassycznej Królestwa Polskiego 
nu & MŁlass podzielonej

z 23,500 Numerów składającej się, w której jest:
10,500 Losów w ygryw ającycli i 4,000 Losów bezpłatnych.

2Na '/5 część Losu przez wszystkie 3  Klass Rub. sr. 
i\N

lsza KL^SSA R. sr. 3
27 i 28 Styemia 

Ciągnienie d. g j y Lutego

STA WKA)Na
Na cały L a s ...........................................................  3 0

KL\SSAli LASSA kop 50
Lutemu

1854

1 Główna wygrana 
1 „
1 „

Us.

Wygr. po rs. 500
300
200
100
50
30
20
10

6,000 
3 000 
2,000
1.500 
1,000 
1,000

900
1,000
1,000
1,250
1.500 
3.000

10.000
1250 Wygranych Rs. 33,150
1000 Losów bezpłatnych do 
2ej lilassy z procent- i wpi­
sem . . . .  . . Rs. 9,820

Razem Rs. 42,970

3cia K LASSA Rs 6 kop. 50. 
23 i 24 Marca

Rub. sr.
23 i 24 

Ciągnienie dnia"y j ^ Marca

Ciągnienie d. ,j i 5 Kwietnia
1 Główna wygrana Rs. 5 000|
1 ., 2.500
1 >, )» 
2 Wygr. po rs. 500

V

?>
1.000
1.000

4  „ ,, 200 800
6 ,, „ 120 720

10 „ » 100 1,000
25 „ 50 1,250
50 ,. 40 ł? 2.000

150 ., 30 V 4,500
1000 „ 20 V 20.000

1 Główna wygrana Rs.
1 » n ”
1  51 5 J  55

1 5 , . ,  55

1 55

2 Wygr. po rs.
3 ,, ,,
5

10
25
50

150
1000

500
300
200
103

50
30
25
15

6,000 
2 500 
2,000 
1,200 
1,000 
1,000 

900 
1,000 
1,000 
1,250 
1,500 
3,750 

15,000
Rs. 38,1001250 Wygranych 

1000 Losów bezpłat. do 
3ej lilassy z procentem 

w pisem ...................... Rs. 17.250
Razem Rs 55 350

1250 Wygranych 
1000 Losów bezpłat. do 
4ej lilassy z procentem 
i w pisem ......................

Rs. 39,770

Rs. 25,800
Razem Rs. 65 570

4ta li LASSA Rub. sr. 7 kop. 50 
21 i 22 Kwieteit. 

Ciągnienie d. 3 j 4 M ja 1854 r.

1 Główna wygrana Rs.
1 55 55 55

1  ' 5  55 55

2 Wygr. po rs 
4 
6

10 
24 
51 

150 
1000

500
200
120
100
60
50
40
25

5.000
2.000 
1,000 
1,000

800
720

1,000
1,440
2.550
6,000

25.000
1250 Wygranych Rs. 46,510
>000 Losów bezpłat. do 
5ej Klassy z procentem 
i w pisem ...........................Rs. 34,350

Razem Rs. 80.860

sr. 7 kop. 50. 
26 Mata

Ciągnienie rozpocznie się dnia 7 tzer«ca

1 Wielki Los 
1 Wielka wygr.

•> •>

1 „  
i  5

Rs.

1
1
1
2 
6 

12
42

100
330

5000

Wygranych po Rs.

3500 Wygranych

2.000
1,000

500
250
100
50
36

Rs.
1

50 000
30.000
20.000
15.000
10.000

5, o o o ’
3. 0 0 o 
2. 5 0 0
4, 0 0 0
6 , 0 0 0 
6, 0 0 0 
0, 5 O 0 
0 , 0 0 0 
6, 5 0 0 
0 , 0 0 0

3 6 8 . 5 0 0

B I L L A N S.

DOCHOD.
23.500 Losów do 1 

kl. po rs. 3 70,500
22,250 Losów do 2

kl. pors. 5 >/2 122,375 
21,000 Losów do 3

kl. po rs. 6 ’4 136,500 
19,750 Losów do 4

kl. pors 7 >/2 148,125
18.500 Losów do 5 

kl. po rs. 7 x/2 138,750

W ogóle rs. 616,250

r OZCHOD.
1.250 Wygranych

1 klassy rs.
1.250 Wygranych

2 klassy rs.
1.250 Wygranych

3 klassy rs.
1.250 Wygranych

4 klassy rs
5.500 W y g r a n y c h

5 klassy rs. 368,500
10.500 Wygr. rs. 613,250 

Dla Ubogich rs. 3,000
W ogóle rs. 616,250

42.970

55,350

65,570

80,860

W  Drukarni Gazety W a r s z a w s k i e j . - W olno drukow ać— W  W arszaw ie dnia 13 (25) list opada J 8 S 3 r . - C e „ z o r  F. M. S o b i e  »_» e» a ń s k i .
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